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"DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


Nowe 


jez elęgniarstwo w pojęciu 


SZALĘ, 
bry 
a Florencja Nightingale, 
Św 


wieku, 


ję, 11 ćwiczeń 27 młodych 
tuee, pod kierunkiem in- 

rr p. Migalskiej, pilnie 
. hiejsze A „III teorie“ i najtrud- 
Zostało zajęcia praktyczne. Czasu 
Pzpa... Uewiele, za cztery dni 

"<zynają się egzaminy. 


firm pięknym, nowoczesnym gmachu, mieści się Śląska Szkołą Pie- 


drogi Służby Zdrowia 


t tak stare, jak ludzkość, ale pielęgniarstwo — jako za- 
— jest rzeczą nową, w Polsce ciągle jeszcze w stadium 
Anią swoich własnych dróg, wyrazu i opracowania nau- 
ego. Podwaliny pod nowocześnie pojęte pielęgniarstwo 


Swiecie szkołę pielęgniarek przy 
« Tomasza. Polskie pionierki 


opieki nad chorym i słabym 


otwierając w r. 1860 pierwszą 
londyńskim szpitalu 
zaczęły swą pracę w XX 


| tknęła się z pielęgniarkami świec- 
| kimi i zapoznała ze szkołami pie- 
;lęgniarstwa. Po powrocie do kra- 
iju dobrała i wyszkoliła grupę 
pielęgniarek świeckich, które sta- 
| nowiły obsadę pielęgniarską szpi- 
tala, oddanego w 1913 r, miastu 


SĘ 


lęgniarstwa PCK w Zabrzu 


sy Wdzie w historii polskich 
tę, Plelęgniarstwa nie zdarzył 
zaa dek, by przyszła „dyplo- 
=, dopuszczona do ostatnich 
lze jek — odpadła, ale to je- 
do € powód, by podchodzić 
bicia aminatorów bez trwożnego 
Się na Tcą. Wszystkie zdadzą, ja 
ai Bewno potknę! Na wszel- 
"zyé adek jeszcze raz powtó- 
dieni Zeba fizyko-terapię, zagad- 
Nauki “ocjalne, patologię i zarys 
bior, lekach i recepturę i mi- 
ty Ogie j ,, już nie wiadomo 
Pr 
ko, sechodzi na świecie wszyst- 
Mada -cida i egzaminy. 13 listo- 
ciężje, bo dwóch latach naprawdę 
Pig Seni pracy, Sląską Szkołę 
opugpalarstwa PCK w Zabrzu 
ielea pierwsze dyplomowane 
tylką darki. Ważny to dzień nie 
Derya życiu Szkoły. Bedą to 
Seko} że bowojenne absolwentki 
ielęgniarstwa PCK. 


a Rzut wstecz 
Polg toria szkół pielęgniarstwa w 
Ma Szt st bardzo krótka. Pierw- 
w raj, a Pielęgniarek powstała 
taty, Vie, w 1911 r. dzięki ini- 
Epgtajn ; "ieżydącej już śp. Marii 
d i Anny Rydłówny. obec- 
Seko Tektorki Uniwersyteckiej 
Mn Pielęgniarsko-Położniczej. 
śię 


y 
gej więcej w tym samym cza. 
ką +; Zofia Szlenkier, fundator- 
la ; mtala dziecięcego im. Karo- 
dzaj “arii w Warszawie, zwie- 
Szpitale zagraniczne, ze- 


Ök eshe 
iie” Merwszych Absolwentek Śląskiej 


| Warszawie. Były to plerwsze 
próby wkreczenia w pielęgniar= 
stwo szpitalne wyszkolonych pra- 
cownie świeckich. 

Po pierwszej wojnie światowej 
fundacja Rockefellera otworzyła 
w Polsce dwie Szkoły Pielęgniar- 
stwa, w Poznaniu (1921) i War- 


dk 


Katowice, 44 listopada 1948- Rek Ill 


duszów wysłano ponadto kilka 
pielęgniarek, absclwentek tzw. 
„Starej Szkoły Krakowskiej”, na 
studia zagraniczne, przygotowu- 
jac w ten sposób pierwsze in- 
struktorki — Polki dla polskich 
szkół pielęgniarstwa. Otwarta w 
niedługim potem czasie Uniwer- 
sytecka Szkoła Pielęgniarek w 
Krakowie miała już, od pierw- 
szych chwil swego istnienia, pol- 
ski personel instruktorski. 


Mimo ogromnego zapotrzebo- 
wania otwieranie szkół pielęg- 
niarek szło opornie. Do r. 1939 
— a więc przez 21 lat — stwo- 
rzono w całej Polsce 7 szkół tego 
typu! Szkoły te przy tym, po 
ustaniu działalności fundacji 
Rockefellera, otrzymywały sto- 
sunkowo niewielkie subsydia 
państwowe. cały ciężar opłat 
szkolnych przerzucony był na 
uczennice, zamykając tym Sa- 
mym dostęp do nich dziewczętom 
niezamożnym. 


Z tamtej stromy 
kurtyny...» 


Stwierdzić trzeba bezstronnie, 
że zmora niedalekich egzaminów 
nie wpływa na obniżenie humo- 
rów uczennic zabrskiej Szkoły. 
Niespodziewana wizyta prasy 
skróciła coprawda o dobre dwie 
godziny czas przeznaczony na 
„Kucie“, ale też dostarczyła tro- 
chę emocji. W kącie sali gdzie 
rej wodzi największa śmieszka 
kursu, p. Helena  Krzystynia- 
kówna, raz po raz rozlegają się 
wybuchy śmiechu. 

—A może tak pośmiejemy się 
razem? — Niech mi panie opo- 
wiedzą coś o tym, jak tu żyjecie, 


szawie (1922). Z tych samych fun- tylko nie ze spraw oficjalnych, o 


Gdy wreszcie po wykładach ł służbie w 


Szkoły Pielęgniarstwą PA CH 


„pomie- 

Iszkać” w swoim internatowym pokoiku, to oprócz lekcji trzeba my- 

śleć i o sprawach własnej garderoby. Cerowanie pończoch nie należy 

do rzeczy przyjemnych, ale niestety, koniecznych. Na zdjęciu uczen- 
mice jednego z młodszych roczników Szkoły 


szpitalu, można 


a 


K. w Zabrzu. W pit. *zym rzę- 


Od lewej dyrektorka Szkoły, Janina Truszkowska, wicedyrektorka, Halina Zalewska, pielęyniar- 
ka okręgowa Krzywicka i instruktorka szkolna Migalske 


R PACH 


PA E a a 


EPD G 


szkole, programach, ale o was sa- 
mych, choćby waszych psotach... 


Głośny krzyk protestu przery- 
wa propozycję. 

— Teraz, przed egzaminami? 
Co to, nie! Ładniebyśmy wyglą- 
dały! 

Jedna drugiej szepce coś do u- 
cha i śmieją się, jak szalone. Wi- 
dać, że do opowiadania byłoby 
dużo. Trzeba zaczynać podstę- 
pem. 


— Ciekawa jestem, czy kocha- 
cie się w którymś z wykładow- 
ców? 

Biało-niebieskie 
czynają naraz 
emocji. 


fartuchy za- 
podskakiwać z 


Imfuzja (wstrzykiwanie soli fizjologicznej pod skórę) należy uż do 

poważniejszych zabiegów. W Szkole dokonuje się go również na lal- 

ce, tym razem „Zuzannie“, ale pod okiem instruktorki, p. Alicji Mt- 

galskiej. Igłę w „udo“ wbija Zofia Harsfinkiel, pomagają jej Halina 
Wośniak, Krystyna Czerwińska i Anna Łubakówna 


— Jeszcze jak! Ale w którym, 
nie powiemy za nie! 


— Dajcie śpokój, bo z tego bę- 
dzie jeszcze awantura... 

— Niech będzie, jak mówić, to 
mówić! 
..— na wiosnę, to jak to zwy- 
kle. Zielono, pachnie w powie- 
trzu, aż się nie wiadomo co robi, 
a tu siedź siedem godzin dziennie 
na teorii, albo dziesięć w szpitalu. 
Tośmy urządziły wiosenną mani- 
festację. Na kijach od szczotek 
były piękne napisy: „Męża dla 
Basi! — „Po dyplomie żądamy 
odpoczynku w sanatorium dla 
nerwowo-chorych* — „Chcemy 
wracać po 10-tej wieczór!'... 


. ESR" Z ER DZOZZZE | EA ZI 


— Przestańcie, na miłość bos- 
ką. Proszę tego tylko czasami nie 
napisać! Przecież egzaminy i dy- 
plomy.. Pani rozumie. 


Nie popełniam szkodliwej nie- 
dyskrecji. Dyplomy już od wczo- 
raj są w kieszeniacn białych far- 
tuchów, a młode dziewczęta, na- 
wet w najbardziej wzorowej szko 
le. muszą się przecież wyżyć i 
wyśmiać. 


Jeśli będziecie mogły tę radość 
życia przenieść do sal szpitalnych, 
w których niedługo zaczniecie 
pełnić odpowiedzialną służbę, na- 
pewno stanie się ona nieraz bło- 
gosławieństwem dla umęczonych | 
chorobą ludzi. Uśmiech i pogoda 
leczą niemniej skutecznie, jak 
chemiczne specyfiki! * 


Śmiech idzie tu zresztą równo- 
legle z rzetelną pracą. W paździer 
niku 1946 r. gdy pierwsze uczen- 
nice zaczęły naukę, było ich 46. 
W międzyczasie odpadł element 
słabszy fizycznie i nieprzygoto- 
wany naukowo i dziś szkołę koń- 
czy 27 uczennic, Z miesięcznymi 
tylko przerwami wakacyjnymi 
przerobiły one szeroko zakrojony 
program teoretyczny, fachowy i 
ogólnokształcący, oraz przeszły 
praktykę w szpitalu US w Za- 


n Z 


cym, Ośrodku Zdrowia, ambula- 


zowym w Piekarach, í 
Oczno-Usznej PCK w Gliwicach. 


nn Z 


Ska 


` zrobić pewne odchylenia od zasad. Pokaz 
zniak, wójt klasy i pierwsza uczennica kończącego Szkołę 


brzu, Miejskim Szpitalu Dzięcię- Niemowlę należy kąpać w sposób, | 
demonstrowany przez trzy przyszie 
toriach, Państw. Instytucie Ura- | siostry: Wandę Cembrzyńską, Ali- 
Klinice | cję Kicińską i Stanisławę Roszkow- 


L- 


To pudrowane dziecko wcale nie jest dzieckiem. To lalka „Basia“, na 

której ćwiczyć można dowoli pielęgnowanie niemowląt. Ćwiczenie od 

bywać się musi jednak najzupełniej tak, jak z prawdziwym dzieckiem 

i demonstrujące pokaz uczennice: Helena Czumianka, Romualda Za- 

łuska i Róża Łacakówna. obchodzą się z „Basią“ jak z autentycznym 
maleństwem 


Wszystkie zdjęcia Cz. Datka 


Stan dzisiejszy 


Według obliczeń z 1938 roku = 
(dr Babecki w „Jestem”), aby po- 
ziom opieki higieniczno-lekarskiej 
w Polsce zrównał się z Europą 
Zachodnią, trzeba było 60.000 pie- 
lęgniarek. Osób, zajmujących się 
zawodowo pielęgniarstwem, było 
wtedy 20.000. Liczba ta jednak, 
po przesianiu przez sito fachowe- 
go przygotowania, spadała ogrom- 
nie w dół, Dziś zawodowych pile. 
lęgniarek potrzebujemy 25.000, 
mamy ich tylko 2.000. Szkoła Ple- 
lęgniarstwa PCK w Zabrzu dia 
swoich 21 absolwentek miala z 
miejsca 200 zgłoszeń na posady! 

W Polsce powojennej, sprawą 
przygotowania fachowych kadr w 
Służbie Zdrowia, postawiono z 
punktu na należytym poziomie. 
Przez trzy lata uruchomiono 18 
Szkół Pielęgniarstwa, a w daleko 
posuniętym stadium organizacyj- 
nym znajduje się dalszych 8 szkół. 
Funkcjonuje już także pięć Pań- 
styvowych Szkół Położniczych i 
cztery Szkoły Asystentek Tech= 


Zastrzyk normalnie robi się trochę inaczej, ale dla fotografa należy 


demonstruje Helena Po- 
rocznika 


nicznych. Szkoły te, łącznie z obo- 
wiązującymi internatasni, są bez- 
płatne, utrzymywane przez Mini. 
sterstwo Zdrowia, samorządy, 
Polski Czerwony Krzyż, bądź 
Ubezpieczalnie. Jakie sumy idą na 
szkolenie, wystarczy mały przy- 
kład. Koszt utrzymania i wyszko- 
lenia jednej uczennicy w Szkole 
Pielęgniarstwa PCK w Zabrzu 
wynosi miesięcznie 8.509 zł.! 

Daleka jest jeszcze chwila, gdy 
statystyki Służby Zdrowia wyka- 
żą pełne nasycenie kraju wykwa- 
lifikowanym personelem lekar- 
skim, jak i pomocniczym. Dlatego 
też każdy nowy zastęp pełno- 
wartościowych sił witać należy z 
jak największą radością. 27 mło- 
dych, zdrowych, pełnych zapału 
do pracy dziewcząt, przepojonych 
wiarą w zaszczepione im przez 
Szkołę posłannictwo samarytań. 
skiej służby, to jeszcze jedna oe- 
| giełka, włączona w budujący się 
| rmach lepszego Jutra! 


HALINA MARKIEWICZOWA 


I 


Ên 


Rozważania na 


dosyć nieprzyjemny 
C 


Przepraszam bardzo za to pyta- 
nie, ele właściwe —— skąd się wzię- 
ły piuskwy? Niewątpi.wie każdy 2 
nas — bo co tu dłużej ukrywać — 
zetknął się na swoje utrapienie, a 
zwłaszcza w czasie wojny wè 
wszeikiego typu obozowych i nie 
obozowych pomieszczaniach, 2 ty- 
mi naprawdę paskudnymi insekta- 
mi i mimowoli wówczas zakiął: 
„Do wszystkich takich owakich — 
skąd to świństwo na tym świecie 
się wzięło...?!" 

Otóż właśnie co do tego pocho- 
dzenia tego świństwa" sprawa 
wygiąda dosyć mętnie. W każdym 
razie jedno jest pewne. Pluskwy 
nie należą do „Europejczyków“. 
Wprawdzie krewnych biiskich lub 
daszych, to znaczy wszelkie rodza- 
je pluskwiaków, posładeją rozsia- 
nych po całym globie, to jednak w 
Europie pojawiły się dosyć późno, W 
starożytności ich, chwalić Boga, nie 
znano. Grecy zetknęli się z nimi 
dopiero w Taurydzie, czyli na dz!- 
siejoezym Krymie | tu właśnie po- 
jawiają się one po rex pierwszy w 
historii. 


Strassburg pierwszy 


Kroniki średniowieczne notują 
pojawienie się piuskiew dopiero w 
KI wieku I to nagie w Strassburgu. 
Skąd sie wzięły te bestie akuratnie 
w Strasburgu, nie wiadomo. Dość 
na tym, że stało sie to jeszcze 
przed pierwszą wyprawą %krzyżo” 
wą, a więc fakt ów stanowi zaprze- 
czenie hipotezy, jakoby pluskwy 
zawiezli do Europy z Bliskiego 
Wschodu, Krzyżowcy. W XV wieku 
zyskał sobie watpiiwą sławę posia- 
gania najwięjkszej ilości p.uskiew 
— Wrocław. W Anglii pojawiły się 
one dopiero w XVI wieku razem 
a pierwszymi hugenockimi uciekl- 
nieremi, no ina tym fakciezamknąi 
się podtój Europy przez pluskwę. 
Do Ameryki zawędrowały one w 
XVIII wieku, zaś do Atuetralii w 
KIX wieku. 

Skąd więc się wzięły? Prawdopo- 
dobnie ze Wschodu ezjatyckiego, 
tego zimnego lub umiarkowanego, 

P!usklew jednak tak na całym 
świecie nie ma Nie ma ich miano< 
wice w krajach tropikalnych. Jest 
to właśnie niezwykle ciekaws. W 
tropikach, gdzie żyje tyle najtoz= 
maltrzych gryzących 1 kąsających 
owadów, i gdzie przebywają naj- 
rozmaitsze pluskwy, niektóre na- 
prawdę olbrzymie, a niektóre tak 
pięknie ubarwione, że wyglądają, 
jakby były wysadzone diamenta- 
mi — tem właśnie naszych „domoe 
wych“ piuśxiew nie ma. 

Widocznie zbyt wie.kiego gorą- 
ca nie lubią | tu właśnie jest do- 
wód, że jest to owad krajów ra- 
czej umiarkowanych lub zimnych. 


me 


Straszne tempo 


Bestie te, jak wiadomo, są bardzo 
trudne do wytępienia, aie toteż i 


| diatego że się przystosowały świetnie 


do swych warunków życiowych. Są 
wytrzymałe na zimno, (znoszą ne- 
wet kilkundstostopniowy mróz), a 
bea jedzenia potrafią wytrzymać 
nawet dwa lata. 

Jak długo żyją pluskwy? Stanow- 
tzo za długo. Sześć lat i więcej. A 
rozmnażają ele w tempie naprawdę 
żatrważającym. Każda „pani plus- 
kwowa“ (a zdaje się, że w tym ro- 


Z modnej manii — specjalność narodowa 


DODATEK TYGODNIOWY „D 


dzie nie ma starych panien) skła- | ludzką, ele także krwią królików, |itszych spocjalietów ud walki z o-| krotnie 


! da ertery razy do roku po 50 ja- 
je. Pó 11 miesiącach żeńska larwa 
pluskwy, zresztą od razu podobna 
do swej mamy, a różniąca się od 
niej tylko tym, że czterokrotmie 
zrzuca enitynową powłokę, jest już 
dostatecznie przygotowana do eta- 
nu małżeńskiego i cała zabawa za- 
czyna gie na nowo. 

Weźmy tylko ołówek do ręki i 
jobiczmy. Wyjdą cyźry rozpaczii- 
| we, 
| Pluskwy żywią się nia tylko krwią 


zai 
AG 


nietoperzy, gołębi, j 
Przygoda 


cara Mikolaja H 


oicz ip. 


TEŃNNTRA ZACHODNIEGO" 
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Jwsdami niema. z całego Świaćs, nie 
i to nie pamogło. Dopiero pe- 
wien prołesor entomologii z Oder 
Aby wykrył przyczynę zła — gniąz- 


Swego czasu jeszcze przed pier- | gą jaskółcze. Okazało się. że pius- 


wszą wojną światową pojawiły się 
w pałacu Mikołaja Il w Carekim 
Sioie, — rzecz bardzo nieprzyjemna 
w rodzinie monarszej właśnie 
piuskwy. Tępiono je na wszelkie 
możliwe sposoby, ówcześnie znane, 
ale po każdej jak najbardziej grun- 
townej dezynfekcji, piaga wracała 


ina nowo. Sprowadzono najrozma= 


Tulipan zawładnął krajem wiatraków 


Historia tulipanów i hiacyntów 
w Holandii warta jest bliższego 
poznania, albowiem jest to jedy- 
ne zapewne w dziejach ludzkości 
zdarzenie, gdzie kwłat stał się 
przedmiotem zuwziętej spekulacji 
giełdowej, 

Hodowle roślin cebulkowych. a 
zwłaszcza tulipanów i hłacyntów 
doprowadzili Holendrzy do wyso- 
kiej doskonałości, tworząc z niej 
specjalność narodową. 


Tulipan był od dawna znany i 
hodowany w Persji i Turcji, gdzie 


już w okresie średniowiecza był; 


ulubionym kwiatem ogrodów ha- 
remowych. W Europie tulipan o- 
ogrodowy pojawia się najpierw w 
Niemczech. W r. 1559 przywiózł 
go do Augsburga poseł niemiec- 
ki w Konstantynopolu, Bussbek. 
W kilka lat później setki tulipa- 
nów zdoblity już ogrody augsbur- 
skich bogaczy Fuggerów. Tulipan 
staje się w Niemczech modny i 
poszukiwany. 

Holendrzy, ludzie trzeźwi i prak 
tyczni, zainteresowali się tulipa- 
nami jako rośliną, na której moż- 
na dobrze żarobić. W r. 1634 ża- 
czyna się w Holandii hodowla 
tych kwiatów. Interes idzie do- 
brze, hodowcy robią doskonałe 
interesy, zwłaszcza, jeśli uda się 
wypielęgnować jakąś nową od- 
mianę. Ceny „nowości' są nieraz 
olbrzymie. Tak np. za jedną ce- 
bulkę tulipana odmia y „Semper 
Augustus" zapłacono 13 tysięcy 
guldenów holenderskich. 

Z czasem całą ludność Holan- 
dii ogarnia rwego rodzaju gorącz- 
ka tulipanówa. Wszyścy hodują 
tulipany, jeśli nie na własnym 
kawałku ziemi, to w doniczkach 
i skrzynkach. Na tej manii dosko- 
nale interesy robił przemysł garn 
carski. 


MAIANO 
Chociaż śpisz 


mie zawsze wypoczywasz 


W czasie zdrowego, głębokiego 
snu w pełni wypoczywa system 
nerwowy człowieka tak, że nastę- 
puje nawet pewnego rodzaju u- 
trata zdolności reagowania na 
bodźce zewnętrzne. Tylko taki 
sen daje całkowity wypoczynek i 
„odnawia” siły układu nerwowe- 
go. Złe ułożenie ciała, lub choro- 
ba, powodują długie i nużące sny 
(zjawy senne), wskutek których 


| głębokość 


wypoczynek i „lekkie“ przebu- 
dzenie. 

U ludzi nerwowych (względnie 
pod wpływem choroby) krzywa 
snu przebiega tak, jak to podaje 
rysunek dolny. Powolne zapada- 
nie w sen, długa bezsenność, spo- 
wodowana przeszkodami zewnętrz 
nymi powoduje, iż największa 
snu osiąga człowiek 
nerwowy dopiero nad ranem, na 


system nerwowy pozostaje w ciq- 
głym napięciu i nie może regene- 
rować się. Chorobliwa bezsenność 
wyczerpuje cały organizm. 

Dwa „rodzaje“ snu charaktery- 
zuje załączony rysunek. Na górze 
widzimy krzywą snu człowieka | 
zdrowego. Szybkie osiągnięcie naj. 


krótko przed przebudzeniem się. 
Toteż zmęczony organizm reaguje 
bólami głowy, ogólnym zniechę- 
ceniem i wzmożoną pobudli- 
wością. 

Wszelkie oznaki zaburzeń snu 
wymagają natychmiastowej pora- 
dy lekarskiej, gdyź zły sen to nie 


Tuliganowe giełdy 

Mania „nowości“ rodzi nową 
spekulacje. Zamiast cebulek no- 
wych odmian, hodowcy zaczynają 
sprzedawać rewersy na wszelkie 
nowości, które mogą się dopiero 
zjawić. Właściciel takiego rewer- 
su tulipanowego spłenięłat go w 
razie potrzeby drugiej osobie, ta 
trzeciej itd. Były to swego rodza- 
ju akcje w loterii szczęścia. Po- 
dobno w XVII wieku było takich 
aukcyj tulipanowych około 10 mi- 
lionów. We wszystkich większych 
miastach północnej i południowej 
Holandii powstaiy nowe giełdy 
tulipanowe. To sumo działo się 
we flamandzkiej części Belgii. 
„Hazard tulipanowy doszedł w 
Holandii do takich rozmiarów, że 
musiał się w to wdać rząd (Ho- 
lenderskie Stany Generalne) u- 
chwalając w r. 1637 zakaz handlu 
akcjami tulipanowymi. Położyłto 
to wprawdzie tamg niezdrowemu 
hazardowi, Który częściej ludzi 
rujnował niż wzbogacał, ale za- 
miłowanie do hodowli kwiatów 
pozostało. Szczęśliwy producent 
nowej odmiany tulipana odbierał | 
4 nadal hołdy 1 zbierał sute na- 
grody. 


Do*amenty 
tuligarowych nam qtaości 


, Kroniki miasta Haarlemu podo- 
Ją opis uroczystości z powodu wy- 
hodowania rzadkiej i nieznanej 


go": „W dniu 15 maja 1673 roku 


na ulicach Haarlemu utworzył się 
wspaniały pochód. Na czele kro- 
czył prezes holenderskiego Towa- 
rzystwa Ogrodniczego, zespoły to- 
warzystw naukowych, rada miej- 
ska, przedstawiciele władz woj- 


skowych i cywilnych. Następnie j 


czterech członków Towarzystwa 
Ogrodniczego dźwigało kosztow- 
ną wazę z bukietem czarnych tu- 
lipanów. Za noszami kroczy: 
szczęśliwy hodowca tej nowej od- 
miany, a obok niego miesiono skó- 
rzamy wór, zawierający sto tysię - 
cy guldenów — nagrodę ofiaro- 
waną mu przez radę miejską. Na 


- tzw, „tulipana czarne- 


specjalną estradę, na nią przenie- 
siono ważę 2 kwiatami, ustawia- 
jac ją obok tronu przeznaczonego 
dla księcia Orańskiego, który rów 
nież brał udział w uroczy- 
stości. Po przemówieniach i wrę- 
czeniu nagrody, obnosił zachwy- 
cony tłum triumfatora na rękach 


po ulicach miasta. Liczne bale i 
festyny zakończyły ten uroczysty 
dzień”. 

Patrząc na flegmutycznych, bar 
dzo trzeźwych i zrównoważonych 
Holendrów trudno uwierzyć, że 
|kwiaty mogą ich tak silnie roz- 
i tamietniać. 

Charakterystyczną pamiątkę po 
przebrzmiałej dziś manii tulipa- 
nowej można oglądać w jednym 


: przed ratuszem zbudowano 


doskonałą wprawę w hodowli tu- 
lipanów, przenieśli te umiejętno- 
ści na hiacynt. Zaczęło się hodo- 
wunie nowych odmian i nowa 
mania — tym razem hiacyntowa. 
Działo się to około r. 1734, t. j. w 
sto lat po wybuchu manii tulipo- 
nowej. Wprawdzie nie spekulo- 
wano rewersami na mające się 
ukazać nowości, ale za cebulkę 
ładnej odmiany np. „Admirał Lif- 
ken“ nie wahano się zapłacić 20 
tysięcy guldenów! 

Powoli moda minęła, namiętno- 
ści się uspokoiły, ale umiejętność 
hodowli roslin cebulkowych po- 
została. Dziś Holandia eksportuje 
corocznie miliony cebulek, za 
które otrzymuje dziesiątki milio- 
nów guldenów. 

Uprawa roślin  cebulkowych 
skoncentrowana jest prawie wy- 
łącznie w pasie nadmorskim, 
zwłaszcza w okolicach miastu 
Haarlem i Hillegom. Piękność 
kwitnących pól hiacyntowych prze 
wyższa urokiem i bogactwem 
wszystkie inne pola kwiatowe w 
Europie. L. W. 


KKK a =— 


| kwy w razie grożącej am ekster- 
ininacji przenosiły się do tych 
gniazd, tam żyły na koszt bied- 
nych ptaków, a potem, gdy nie- 
bezpieczeństwo minęło, wracały, by 
gryźć carską rodzinę oraz jej oto- 
czenie. Przepędzono więc biedne 
jaskółki, gniazda riburzono, i nare- 
smcie pałac pozbył się niemiłych 
gości. 

Ze wszystkich pasożytów luz- 
kich pluskwa uchodzi poawszech- 
nie I nie bez racji ze najohydniej- 
szego | najbardziej obrzydiiwego 
owada. Już ludzie wolą raczej mieć 
do czynienia z wszami lub z pohża- 
mi, aniżel z pluskwam!, chociaż i 
tym dwóm pierwszym gatumkom 
owadów też niewie'e brakuje. Skad 
się to bierze? Po pierwsze już sam 
wygląd czerwono-ceglasty, nasuwa 
jący ne myśl krew, jest u plus- 
kwy odrażający, a poza tym owm 
wsirętna i nieznośna woń, wydzie- 
lana przez te insekty, budzi w nas 
wstręt nie do opisania. Pluskwa 
jest podobna pod tym względem do 
skunltsów, czy do plómowców, lub 
do innych zwierząt broniących się 
— niemiłym zapachem. Na ostatnim 
segmencie odwłokowym pomiędzy 
tylną parą nóg znajduje s'ę u pius- 
kwy gruczoł, zawierający płyn o 
charakterze oleistym. Płyn ten przy 


uwiatnieniu się wywołuje ów wstre- |* 


tny zapach, ale jego zasadniczym 
ce.em nie jest obrzydzanie nam ży- 
cia, lecz odstraszanie innych groż- 
nych dia pluskwy owadów, gedów, 
piazów czy ptaków. 


Podwójna trucizna 


Działa też on zresztą w pewnym 
sensie trująco, tak że w stosunku 
do drobnych organizmów może być 
on nawet śmiertelny. Już niejedno- 


Uczymy się sluchać muzyki 


Symfoniu - czyli wielka opowie 


Początek sezonu artystycznego 
jest także, a nawet główn e, po- 
czątkiem ofensywy muzycznej, 
muzyków-wykonawców, „nowych 
dzieł“, „pierwszych wykonań”, 
„dz-e} dawnych mistrzów“, „sym- 
fonii“, „koncertów, „suit*, 
„uwertur*, „poematów symfonicz 
nych“ itd. 

Nie chodząc nawet do sal kon- 
certowych, w domach naszych, 
dzięki radiu, spotykamy gię wciąż 
z różnorodnymi formami muzyk 
i często chętnie posłuchalibyśmy 
muzyki, ale, potykając się o 
dłużyzny w których gubimy się, 
nie umiejąc ich rozszyfrować, 
trac my chęć, gdyż zamiast dawać 
nam radość, emocję przeżywania, 
meczy nas taka muzyka, 

Spróbujmy więc, bodaj po- 
wierzchownie, roszyfrować kilka 
takich cudzysłowów — „symfo- 
nię* np. Muzycy uśmiechną się 
pewnie. — Mów é o formach mu- 
zycznych zaczynając ich wyja- 
śnian.e od symfonii, ta zbyt ry- 


jzykowne. Poza tym bez możliwo- 


ści analizy przykładów żywej mu- 
zyki, nawet bez przykładów nuto- 
wych?! 

— Tak, to rzeczyw.ście bardzo 
trudne, spróbujemy jednak, bodaj 
trochę rozjaśnić tę ciemną dla 
wielu, ciężką i nudną symfonię. 

Cyki kilhuczęściawy 

Przede wszystkim musimy sobie 
uśw'adomić, że symfon'a, nawet 
o bardzo spoistej konstrukcji, to 
nie jest jedna bryła, to nie jest 


z muzeów miejskich stolicy Ho- | jeden obraz, że na całość jej skła- 


landii. Jest to kamienna tablica, | da się kï?ka 


| zdieta 2 mieistniejącego już dziś 
jw Amsterdamie domu, której ne- 
pis objaśnia, iż ów dom i sasia- 
dujący z nim drugi, były kupione 
w r. 1824 za trzy cebulki tulipa- 
nowe. 


Hiacynt — mania ar 2 


Po tulipanach drugą namiętno- 
ścią Holendrów stał się hiacynt. 
Piękny ten o subtelnym zapachu 
kwiat pochodzi podobnie jak tu- 
lipan z Matej Azji. 

Jako nowość zjawia się hiacynt 
w Europie zachodniej w wieku 
XVII. Zostaje przywieziony z o- 
grodów sułtana w Komstantyno- 
polu do Wiednia, a także do ogro- 
dów włoskich. Do Holandii trafity 
hiacynty zupełnie przypadkowo. 
Podobno u brzegów Holandii roz- 
bił się jakiś handlowy okręt, pły- 
nący z Genui. Wśród różnych to- 
warów byłu tam także skrzynia 
z cebulkami hiacyntów, które 
przez fale morskie zostały wyrzu- 


większej głębokości snu i powol- | tylko złe samopoczucie, ale zmniej | cone na brzeg i zaczęły tam ros- 


ne wznoszenie się krzywej nad 
ranem gwarantuje pełne cd”'"gże- | 
nie systemu nerwoweco, dobry 


| szenie wydajności pracy, a nieje- 


dnokrotnie i początek długotrwa- 
tej choroby. (ZAP) 


nač. Mieszkańcy wybrzeża zain- 
jteresotcali się tym niespodziewa- 
nym darem morza, 


a mając już| w 


części, zazwyczaj 
cztery, które możzmy  rozpatry- 
wać osobno, Słuchać w.ęc może- 
my czterech krótszych utworów, z 
których każdy jest inny, zazwy- 
czaj w pewnym stopnu kontra- 
stujący z poprzednim szybkość ą 
terapa, natężenia dźwiękowego, 
charakteru muzyki, Już to pierw- 
sze stwierdzenie ułatwi nam slu- 
chan e. 

Weźmy dia przykładu popular. 
ną | lubaną, nawet przez ludzi 
mało osłuchanych z wielkimi for- 
mami „Symfonię klasyczną” Pro- 
kofiewa. Jest ona jakby łańcu- 
chem, składającym się z czterech, 
niezbyt dług ch, stanow ących 
zamknięte w sobie całości ogniw: 
I Allegro con brio, II Larghetto, 
III Gavotte, IV Finale. Jest to 
więc utwór cykliczny. Tytuły tych 
części, lakom nie wiele mówiące 
i nie lub ane przez nich, są popro. 
stu włoskimi wyrażeniami, okre- 
ślającymi z jaką szybkością, któ- 
ra z częśc: ma być wykonana. 
Allegro, to dosłownie — prędko, 
ruchłiw.e. Dodatek con brio — z 
vieniem, z życiem, Larghetto, 
oznaczen.e tempa wolnego, 


szerokiego, nie tak jednak roz- 
wlekłegó jak Largo (przypomnij- 
my sobe znane Largo Haendla), 

Gavotte, gawot, taniec dawnej 
przeszłość. ne ma podanego 
przez kompozytora tempa gdyż 
powszechnie wiadomo, że jest to 
tempo żywe. szybkie, Finale, fi- 
na; część końcowa. zazwyczaj o 
wielkim rozpędze gromka, hucz- 
na, czasem wielka, jak huragan 
dźw. ękowy. 

Powolne części symfonii, a tak- 
że | innych utworów muzycznych. 
noszą najczęściej określenia tak e 
jak: Adagio — wolno, Lento -—— 
powoli, Grave — ciężko, Largo — 
szeroko. 

Tempa średn's: Andante — jdąc 
(szybkość normalnego, nieprzy.- 
sp 'eszonego kroku), Andantino —— 
nieco szybciej niż Andante, Mo- 
derato — umiarkowanie. 

Tempą szybkie: Allegretto -— 
niezbyt prędko, Allegro — prędko, 
Vivace — żywo, szybko, Presto — 
bardzo szybko, Prest asmo, Viva- 
cisstmo — najszybciej. 

Do tych zasadniczych określeń 
np. Andante maestoso — powoli, 
majestatycznie, Allegro giocoso — 
szybko, żartobliwie, Allegro mo- 
derato — um'arkowan'e szybko, 
ag tato — niespokojn e. burzliwie, 
con espressione — z ucateiem itp. 

Pierwszy ohf sztuki 

„Po tym objaśnieniu niech nas 
ne denerwują włoskie określenia 
szybkości temp poszczególnych 
ogniw cyklu, tworzącego symfen € 
i zajmijmy się wyszuksan em im- 
nych punktów orientacyjnych, 
które by ułatwiły nam rozumien e 
: słuchan'e muzyki symfonicznej. 

Muzyka jest- mową dźwięku. 
Symfonia jest wielką opowieścią, 
albo lepej, sztuką teatralną w 
czterech aktach. — Będziemy mó- 
wić na razie o pewnej idealnej, 
klasycznej forme, o pewnym 
schemac e. 

Akt I. Podnosząca się kurtyna, 
wzgiędnie wstępny opis w opo- 
wieści, odsian'a przed nami miej- 
sce akcji, Pojawiają se główne 
postacie dramatu, On, poten ona. 
Mów: on, Słyszymy jego głos, po- 
znajemy jego temperament. Prze 
mawia ona. — Poznajemy j ją, 
Zaczyna się akcja. Pojawiają sę 
inne uboczne mniej ważne posta- 


cie dramatu, Akcja rozwija 
sę, konflikt rośnie, znajduje 
swój punkt szczytowy, wreszcie 


stopn owo nadchodzi wyjaśnienie, 
uspokojenie sprzeczności. Akt I 
skończony, i 

W symfonii, w schemacie sym- 
fonicznym, akt I przedstawia tzw. 
Allegro symfoniczne, zbudowane 
według tzw. farmy  sonałowcj. 

Krótka wsiępna muzyka 


| nionej. Część ta naz 
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stw'erdzi!!, że 
madzenie w eekianym z 
wnej llege pluskiew razem ia 
mi owadami, dzała na 
zabójczo. Jednym atowem: 
io bardzo nieprzyjemne W 
wo. Dla keżdego. à ar" 
Poza tym piuskwa posiadł „s 
cze przy swej snawce, KWI 
wa ciało ciary (PUB 
wca'e nie gryzie, jak tO 
Jarnie mówi) gruczoł 
charakterze trującym. A 
cie pluskwy jest dosyć | 
piekące, a raczerwien'en*" 
ukłutego miejsca wskazuje „ię 
ne zapalenie skóry. Tote? A p” 
ilość ukąszeń piunizwy grot 
wodowa nawet pawamme ep” 
organimmu. Prócz tego jes” perh 
skwa jest rozmosicielem ie 1t 
chorób. I nie musi koniec? 
po ścianie, oxy po podłodra. 
stać się do człowieka. rt 
smadać na niego z sufitu. 
wog. 


zwvkie celnie, 
Z wszystkich wiąc tych owsd 
, ają d” 


PE al 
warczy”! 


o ne 


pe 
zasługuje ów obrzydliwy 
beezlitoeną śmierć. Tym 
że w jego życiu nie możemy 
patrzeć niczego romańt 
Nawet z punktu widzen.a 


sób bezekuteczny. A to 
bardzo doskonałych śro0” 
skwiobójczych) dlatego. je. 
ta jest toczoma indywidua mm 
Tymczasem tu jest kon O zyk”! 
cja zblorowa. Tak jak ne ' a 
się dzieje z odsnozurzań do” 
tęp'eniem malarii. Całe 
mów, całe dzielnice, ba. Da peWiO”" 
miasta powinny być odp: do 
naraz i zbiorowo. A wtedy 


będą naceżyte rezultaty: 15 nA 
ę czw ażań” ati 

A wiec kończąc te T 4 ten 
ów . nieprzyjemny osy gmit? 


wznieśmy gromki okrzyk! 


piuakwem! Ra 


„Z Z Z a Sy 
A 


zawsze zresztą matuje tio peł 
On — to I temat, dłuższy rakte 
muzyki, męski w cha baró 

energczny w rytmie, “I 


ow 
i emy h- 


g 22- 


ostry w konturach, Ona T edz! 
mat, to inna melodia, | AT 
śpiewna, miększa, subte u 
w.ęcej kobieca. Między „zat 
perwszego tematu, a POĆ pp 
drug ego, nie ma oczy wiše jp 
ni przestrzeń czasową ` zejść. 
muzyka o charakterze prira we) 
wym, bez takiej wagi ‘ag t0 p 
i wyraźnych linii Ja F 
obydwu tematach. 
Przedstaw.ene Obu i 
„męskiego | „żeńskiego „oąci W 
czy AR | odcinek 
tzw, ekspozycję. j£” 
Przeoróbsa I etr -alie 
Nastepuje drugi odci gnie 54 
gra symfon cznegu, ro Son 
akcji, narastanie Konti y 
przeróbka, przetworzent® 
zyce wygląda to w *€ 
2 osobnych fragmenie" 
zcznych czy rytmiczny" 
wają sę one moty wi, jampo, 
nym.) I lub II tepiafu: wzrastale; 
tor tworzy muzykų © wi. t 
cym napecu. Sny 2d ne 
muzyce i poznajemy *__4y, 
I czy li tematu fragmen Wa 
jakeś inne zmi 
charakterze w 
tacji wuiąż przetł 
sem pojaw a się inna, 
zyka, nowy temat, jas 
ce się uboczne postacie s i 
cie, Nep ęcie dramaty? estrze 
sta ma dość diug 2), Is 
po czym sę usp3xaja 
powracające, znane 
czątku z ADA 
maty w postac. P yw 
pryzą, powrotem, (temā 


Tak w.ęc akt I 5 
gro symfoniczne jest 
metryczn e złożoną; 
wą, Składa s» na ni 
wiene tematów 
przeróbka, przetworze» e oY 
tyczne, (motywiczne g 
do tematów — repryr 
gólne tematy, jak PO” * 
są pow ązane muzy ea 
szym znaczeniu treśći 
łość zakończona IWA, 


4 


gey 
WZ gwi 


or entacjj w forn? oaro ~ gni 
tym wypadku w a E 
nicznym) jest uchw. soba ygn * 
kontrastujących 76 zapa” pr 
głównych tematów. Sobów jej ! 
ich, prześledzenie SE grod Koero" 
twarzana w 975 e P 
dostrzeżenie momen PZ 
»matów giówejcłi m. 
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Zmechanizowana sztuka 


Rysowucć MO 


tą” Sdzal, kredka czy ołówek —| 
„brog“ wałoby się,  właściwaj 
N: rysownika, czy malarza. 
y jednak wpadłby na 
rysunki można wyko- 
ticzn w sposób bardziej mecha- 
4 e raczej zmechanizowany 
anówicie za pomocą... ma. 

tzyny do pisania. j 
awdziwym mistrzem w tej 
Tai sztuce okazał się niejaki 
Usz Nelson z Baltimore, któ- 
"AE tylko niektórymi zna- 
-! pisarskimi maszyny do pi- 
pania, Przede wszystkim x, %, = 


Mysi, że 


R. którego powszechnie 
A się za twórcę nowej sztuki, 
Kaj przezeń po angielsku 
Brzegi Z (można by to chyba 
PERENG, jako artystyczne 
Draag: na maszynie) potrafi w 
„ABU krótkiego czasu naty- 
LIG) o (jesli się tax można wyra- 
ró widoczek, portret czy 
7 ature. Na ten temat napisal 

ye ezta już dwie książki. 
Nm © przed kilkoma laty 
n zasiadał do maszyny jako 
ny nowicjusz, nie w kreśle- 
owPomnianych rysunków, lecz 
kró e w pisaniu na maszynie. 
już tkim jednak czasie zaczął 
Wymieniać widoczki i portre- 
ty w, innymi „maszynowymi ar- 
rz . Dzisiaj w Kanadzie 
tej są, Nelsona za nowatora w 
lak Tyginalnej sztuce i twórcę — 
dyja oEEY go dzienniki kana“ 
larstwa — nowego gatunku ma- 


zę salson jest dyrektorem jednej 
1, "Kół handlowych w Ameryte, 
ago organizuje konkursy dla 
nię SÓW, rysujących na maszy- 
naq pisania. Zebrał on już po- 
12.000 ich prac, a rok bieżą- 

zo Jak oświadczył dziennika- 
ezani przyniesie mu przypusz- 
Wśród jeszcze dalsze 1.500. 
Boch zgromadzonych prac wiele 
w aodzi od osób, umieszczonych 
nić mach poprawczych, od ucz- 
W ze szkół dla niewidomych i 
tylko z terenu Amervki 
hocnej, ale nawet z Chin, In- 


wik angielskiej Gujany, Porto- 
ów I wielu innych. Rysunki wy- 


ilea a nawet na jedwabiu. 


| iun Aiwiększym rysunkiem, jaki 
cola al Nelson, jest portret Lin- 
drącj 


8, wykonany w całości 


m 
ASzynie do pisania. 


aprawiamy 
grzechy lata 


m. | oanno, ratuj! Nie widziałyś- 
Się od chwili wyjazdu na 
mnó Sy i czuję, że popełniłum 
Saa o’ wykroczeń przeciwko 
O: om dobrego wychowania. 
jom, o np. wczoraj spotkułam zna- 
tydz u której na wsi spędziłam 
Przyjęć urlopu i zdziwilam się nie 
my lemnie, kiedy na mój uprzej- 
w ukłon odpowiedziała takim 
y Mym kiwmięciem glowy, jak- 
kapo! mucha usiadła na brzegu 
sę Usza. A dlaczego? nie wiem. 
jeg, A Czy pisałaś do niej po przy 
re do domu? 
za A odziękowaiam jej przecież 
< żeinę, wyjeżdżając! 
Dari 0 za mało, moja droga. Ta 
nie aj słuszność, uważając że 
Bunięó Qsz o utrzymanie z nią sto- 
hs w towarzyskich. Trzeba by- 
po Pisać kilka serdecznych stów 
Pównyrocie do domu, zaprosić ją 
das Lg aby cię odwiedziła, bę- 
-_ + mieście, 
_ „to się nie da naprawić? 
tła, Spróbuj napisać teraz. Wy- 
em cz długie milczenie nawa- 
zarzą CU, lekką miedyspozycją — 
y rd niewielkim kłamstwem, 
wodo TWIĆ niegrzeczność, spo- 
~ vanq mieświadomością. 
Mn;, "PANNO, może jeszcze we 
Disać Wrnówisz, że trzeba było na- 
ro AE podziękowaniem do kie- 
tacy ZKi pensjonatu na wcza- 
— 
Czyni stem zdumiona, że nie u- 
kia (UŚ tego. Jakto — czy osobie, 
twoj, bala przez kilka tygodni o 
> Dosiżki, obsługe, czuwała 
egy WNYM funkcjonowaniem 
Nie p l aparotu pensjonatowego, 
hig? Qleży się za to stówko uzna- 
~ 
Nięż Ależ podziękowałem jej rów- 
leg; jeżdźając, a przecież ona 
SĘ gerum pracownikiem. 
tez przerywaj mi. Tym wię- 
nagra seba jej trudną pracę wy- 
Wodem lé miłym słówkiem, cdo- 
Rag pamięci. To chyba powin- 
7” ozumieć. 
tona ch, Joanno! Jestem skru- 
domy Tozumiem, żałuję, pędzę do 
kk zasiadam przy biurku, 
m pióro i piszę ... dwa... 


dywane są na zwykłym papie- | ka. Co prawda, w clągu ostatnich 
B- kartonie. na papierze spe- | Int fasony bluzek były tak jedno- 
le używanym: w maszynach | jite i monotonne, 


a 0 wymiarach 1,20 m w kwa- | fu. — Kobiecy charakter obecnej 
Na | mody faworyzuje dużą rozmaitość 


n$av ===» | gą Z powodzeniem zastąpić popo- 
Bir vivre" na cezurowanym | łudniowź 


Trochę techniki 


Nelson radzi zawsze amatorom 
nowej sztuki zaczynać pracę od 
prostych rysunków — sylwetek i 
profilów. Aby nakreślić maszyną 
profil — powiedzmy konia — na~- 
jeży narysować jego sylwetkę na 
kartce papieru i wyciąć ją, a na- 
stępnie założyć kartkę z powsta- 
łym na niej wolnym miejscem 
wraz z drugim czystym arkuszem 
papieru do maszyny. Teraz nale- 
ży tylko wypełnić powstałe po! 


wycięciu sylwetki wolne miejsca 
odpowiednimi znakami pisarski- 
mi. W efekcie otrzymamy ma dru- 
giej kartce żądany profil. I 


DODATEK 


—- 


Równie prostymi do wykonania 
są karykatury, zwłaszcza jeśli 
ma się trochę wyobraźni. W tym 
wypadku należy używać większej 
ilości znaków pisarskich, m. in. 
nawiasów, X-ów, przecinków, 
łączników itp. 

Najtrudniejszyrai do wykona- 
nia są portrety | najwięcej też 
wymagają cierpliwości. Nelson 
sam przyznaje, że wykonanie por- 
tretów gen. Mac Arthura, pani 
Czang-Kai-Szek i innych bochło_| 
nęło mu wiele godzin czasu. Nel- ! 


son zaleca w takich wypadkach | 

podział pracy na trzy etapy. 
Najpierw należy wybrać dobrą 

fotografię danej osoby i odbić ją' 


Oto dwa przykłady rysunków, wykonanych 
na maszynie do pisania 


na białęj kalce. Trzeba przy tym 
zwrócić uwagę na odcienie tat3- 
grafii i odpowiednio je w odbitce 
ząznaczyć. 

Następnie porównać trzeba ry- 
sunek z fotografią i wybrać odynn- 


wiednie znaki pisarskie dla pa.. 
szczególnych fragmentów rysua- 
ku. Musi się przy tym wiedzieć, 
jaki odcień posiada każdy znak 
pisarski. Np. przecinek jest v əd- 
cieniu bardzo delikatny, średnik 
— bardziej wyrazisty. Duże „I“ 
posiada ndcień pośredni, „V“ i 


całkowicie 


„N“ są jeszcze bardziej wyraziste, 
„M“ i „W“ są najciemniejsze. W 
szczególnie ciemnych miejscach 
rysunku można umieszczać dwa 
znaki pisarskie. 

Trzeci etap — to nakreślenie 
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Może się to pani przy.. 


Najwdzięczniejszą chyba czę- 
ścią ubrania kobiecego jest bluz- 


że stanowiły 
właściwie tylko dodatek do ko- 
stiumu, ale za to w obecnym se- 
zonie doczekały się pełnego trium 


fasonów bluzek, które często mo- 


sukienkę. Oczywiście 
bluzki sportowe, o kroju męskiej 
koszuli są nadal modne, ale poza 
tym mamy bluzki ozdobione ręcz- 
nym haftem lub obszyte koro- 
neczką, z odciętym karczkiem, 
marszczone, z zaszewkami. plisxa- | 
mi, wiązane przy szyi na dużą| 


mice f 


kokarde, zapinane na plecach, zi 
buflastymi rękawzmi i z rękawa- 
mi kimono. Jednym slowem każ- 
da kobieta może dobrać modci od 
powiedni do swojego typu urody 
i tuszy. 

Fasony spódnic są równie uro- 
zmaieome jak bluzki. Na przedpo- 
łudnie najpraktyczniejsza jest 
spódnica, układana w kontrafał- 
dy, lub poszerzona przez fałdy 
ukryte. Równie modna jest spód- 
nica zupelnie wąska, z tyłu zało- 
żona jak płaszcz I rozcięta wyso- 
ko, aż powyżej kolan, dla ułatwie.. 
mia swobodnego poruszania się. 
Jest to model bardzo odpowiedni 
fo przeróbek; ten fason spódnicy 
laśwo możemy uszyć z niemoćne- 
go, starego płaszczyka. 
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Operacje przy pomocy magnesu 
W niektórych większych klinikach w Szwajcarii rozżpo- 


czeto ostatnio stosować nowy 


w wielu wupadkach zastępuje skomplikowane i niebezpieczne 
zabiegi chirurgiczne. Dzieje się to zwłaszcza w wypadkach, 
gdy do oka wpadnie jakiś drobny odłamek metalu np. opiti 


železne przy pracy w fabryce. 
w, w przeciwieństwie Go zwi- 


Zaletą tego rodzaju zabiegó 
ktych operacji jest fakt, że w 
pozostaje jedynie nieznaczna 


3 


oku w wiekszości wypadków 
blizna, gojąca siz często beż 


śladu i nie przynoszące pacjentowi żadnych dalszych wad 


czy trudności wzrokowych. 


(cz) 


Rak uleczalny? 


Teorię uleczulności raka głosi od niedawna profesor von 
Brehmer z Hamburga. Jego długoletnie badania w tej dzie- 
dzinie doprowadziły do wykrycia nieznanego bakcyla, peso- 


żytujacego we krwi, który — 
duje powstawanie raka. Tego 
„Siphonospora polymorpha“. 


Uczony utrzymuje, że rok stanowi swoiste schorzenie krwt, 
którego ostatnim stadium są wlasnie rakowate guzy. Znając 
bakcyla, powodującego powstawanie choroby, możemy obec- 
nie drogą analizy krwi stwierdzić istnienia raka w stadium, 
poprzedzającym wystąpienie guzów. 

Dr Brehmer spreparowa! już także nowy środek przeciw- 
rakowy, który nazwał „Toxinal“. Znany francuski specjalista 
w chorobach raka, dr Guilbert po zastosowaniu pacjentom 
preparatu dr Brehmera, osiągnął zdumiewające rezultaty. 
Skomplikowana produkcji „Toxinalu“ natrafia jednak chwi- 
lowo na duże trudności. W związku z tym część pracy, zwią- 
zanej z produkcją tego leku, przeniesiona zostaje obecnie da 
Francji, gdzie istnieją lepsze możliwości techniczne. 

Zdaniem dr Brehmera, będziemy wkrótce mogli leczyć 
raka również skutecznie i radykalnie, jak obecnie d'awicę, 
szkarlatynę czy zapalenie płuc. . 


Sfiimowana 


Nu dorocznym zebraniu Towarzystwa Medycyny Fizyka!l- 


nej, prymariusz szpitala miejsk 
nolds podał do wiadomości, iż 


nywania zdjęć filmowych ciała ludzkiego, która umożliwie 
dokładne śledzenie pracy narządów wewnętrznych. Przy po- 
nocy tej metody zwanej „Cineradiografia , lekarze obserwować 


mogą pracę serca, przemiany 


żółciowym, funkcjonowanie stawów i innych narządów, znaj- 
dujących się wewnątrz organizmu. Nowa metoda ułatwić ma 


znacznie stawianie diagnoz. 


sposób operacji ocznych. Od- 
bywają się one przy pomocy olbrzymiego magnesu, który 


w jego przekonaniu — powo- 
pasożyta nazwał dr Brehmer 


(cz) 
praca serca 


tego w Nowym Jorku, dr. Rey- 
wynalazł nową metodę doko- 


dokonujące sie w woreczku 


(WK) 


fasonami, 
rozpowszech- 
nionymi, modne są spódnice skro- 


Poza tymi dwoma 


najbardziej u nas 


jone szerzej u góry, przymar. 
szezone i wszyte do gorsecika. Ten 
model jest jednak odpowiedni wy 
łącznie dla pań e smukłej syi- 
wetce. 

Pewną nowością są szerokie pa- 
ski przy spódnicach, które tworzą 
niekiedy rodzaj gorsecika. Taki 


3) 


Cu lewej: modny fason spódnicy, u 
góry zmarszczonej i wszytej w goTr- 
secik, Bluzka z odciętym  karcz- 
kiem, z tyłu zupinana na guziki. 
Dalej — spódnica na przedpołudnie 
z gorsecikiem i dwoma kontrafał- 
dami z przodu oraz wąska spódni- 
ca, z tyłu rozcięta. Bluzka koszul- 
kowa 


gorseck podkreśla modną obec. 
nie szczupiuść talii. 

Czarna, wąska spódnica i biała 
jedwabna bluzka stanowi bardzo 
szykowną i modną kreację popo- 
łudniową. 

Za pomocą rozmaitych zesta- 
wień spódnicy z różnymi bluzka- 
mi, możemy uzyskać całość odpo- 
wiednią na każdą porę roku i 


Dwa fasony bluzek: popołudniowa, 
z białego, sztucznego jedwabiu, o 
rękawach bufiastych, ściągniętych 
u dłoni. Odcięty karczek, wiązamie 
na dużą kokardę przy szyji. Obok 
— sportowa, ozdobiona zaszewkami 
1 jedwabnym szalikiem, przypiętym 
modną broszką 


dnia. Ale o możliwościach łącze- 

nia poszczególnych części garde- 

roby pomówimy innym razem. 
Jolantz. 
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odpowiednich, wybranych już zna 
ków pisarskich na papierze. 

Nelson kreśli swe rysunki na 
maszynie do pisania w ten spo- 
sób, że na czystą kartkę papieru 
nakłada kalkę a na to wspomnia- 
ną już kartkę z rysunkiem i za- 
kłada wszystko do maszyny. Na- 
stępnie używa odpowiednich czcio 
nek w opisany już wyżej sposób. 
W miejscach, które mają wypaść 
bardzo ciemno, można po uderze- 
niu odpowiedniej czcionki naci- 
snąć ją jeszcze silnie palcem na 
wałku maszyny. 


„Zagadki maszynowe” 


Jedną z ulubionych sztuczek 
Neisona są tak zwane „zagadki 
maszynowe”, sprzedawane w 
sklepach po kilka centymów. Za- 
gadki polegają na tym, że na 
kartce otrzymujemy „litanie“ 
cyfr, wskazujących na to, ile razy 
mamy użyć jakiegoś znaku pisar- 


od marginesu, aby w efekcie uzy- 
skać nieznaną nam przedtem syl- 
wetkę. 

Nelson twierdzi, że w nowej 
sztuce jest coś więcej, niżby moż- 
na przypuszczać. Uczy ona miano- 


CZĘŚC Il. 


Warunki Konkursu: za rozwiązanie 
każdego zadania przyznajemy wyzna- 
czoną ilość punktów, których suma 
decydować będzie o przyznaniu tna- 
gród, 
radzistów stosować 


z Konkursu na Konkurs. 


Co miesiac rozlosowane będą dw:e 
książki wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania wszy- 
stkich zadań Konkursu. Pozostali Za- 
chowają zdobyte punkty na następny 
Konicurs, Dziewięć nagród za Wy- 
trwałość otrzymają Czytelnicy po- 
siadający największą ilość punktów 
Konkursu bieżącego 1 poprzednicn. 
W wypadku nienadesłania razwiązan 
z trzech kolejnych numerów zdobyte 
punkty przepadają. 


Jednocześnie z Konkursem Rózryw= 
kowym prowadzimy nie ustający Kon- 
kurs Autorski, Na mocy głosowania 
Czytelników zostaną przyznane Cc93 
miesiąc dwie nagrody autorskie za 
najlepsze i najciekawsze z38dBNIAa. 
Autorom zaliczamy punkty autorsk'e 
w Konkursie Rozrywkowym tak jak 
za rozwiązanie zadań, 


Ponawiamy naszą prośbę o propa- 
gowanie rozrywek umysłowych | wer- 
bowanie nowych szaradzistów. 


5. SYNTEZA KRZYŻÓWKOWA 
pkt, 5, 
(uł. J. Turek) 


Do krzyżówki o wymiarach 15x11 
wstawić niżej podane słowa oraz rnz- 
mieścić symetrycznie 23 pola czarne. 
Podajemy, że w środkowym wierszu 
poziomym znajdują się dwa slowa 
o znaczeniach: „jedno z wcieleń Wisz- 
nu“ | „Irlandia po irlandzku'. a 


środkowym rzędzie pionowym dwa 
słowa o znaczeniu: „pokój” 1 spól- 
nik“. 


Wyrazy poziome: Apelles. Ash Bren- 
nan. duto, dra (wspak). Ebon Fire, 
Etiopla, Eufrat, Eyschen gaon, Iva, 
Itenez, izo. lob, oll, Ojców paszkot, 
Paznaun Rama. runo Staks, smo:nu. 
tarant, tempo, Ubli, urlop, Yeats. 


Wyrazy plonowe: Asban Alalr, aty- 
mut Boh (wspak). Braun. ear, elk, 
Emden, Etiop Fuego (wspak), ikoro- 
klazta, istim Ithon, izba, lecz, Lope, 
Newa, Norna  Oracz,. Ossipee palla, 
perturbacja. Sln, sos, Teo. Unde. Oraz 
cztery grupy dwullterowe: 1p, ón, of, 
tn. 

(Redakcja prosi o znalezienie zna- 
czeń nieznanych słów — przydzdzą się 
póżniej), 


pisa: 


skiego 1 w jakich odległościach ; 


wicie uczniów manipulować róż-: 


(gKSAGLJLĄ 
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Dla zachęcenta słabszych Sza- | 
będziemy za!l-| 
czanie nie wykorzystanych punktów 


„z Boo ma BOR 


wy. 


nymi częściami maszyny do pisa- 
nia, ożywia studia w tej dziedzi. 
nie, pozbawiając je monotonności, 
a poza tym rysunków wykona- 
nych na maszynie można używać 
dla oryginalnej dekoracji cenni- 
ków, programów, kart restaura- 
cyjnych, kart z życzeniami, pro- 
spektów i innych. 

A oto dla przykładu zagadka 
maszynowa. Pierwsza cyfra 
wskazuje ilość odstępów od mar- 
ginesu, a druga — ile razy nale- 
ży następnie użyć znaku pisar- 
skiego, w tym wypadku „x“. Kto 
ma ochotę, niech ją wystuka na 


„138 — 26x 
9 — 30x 
3 — 36x 

36% 

37X 
1 — 35x 
3 — 32x 
5 — 28x 
7 — 24x 


4x 
10x 
12x 
11x 
8x 
10x 
21x 
11x 
8x 
8x 
9x 
9x 
12. 28 12x 
. 23 — 17x 
14, 19 — 21x 
15, 16 — 24x 
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1. KRZYŻÓWKA CYFROWA — pkt. 4. 
(uł. s. Zlętek) 

Rozwiązaniem 

krzyżówki Cyfro- 


żówki, 
nie jest ujęte w 
tormę opowiada- 


f Môj pierwszy 
i motocykl 

Pewnego lata 

kupiłem sobia 


motocykl, Numer jego (pierwszy p>- 
złomo) był iloczynem trzech licz» 
pierwszych. z których 7 poziomo by?a 
jedną. a sześć poziomo iloczynem vo- 
zostałych dwóch. Kupiłem go za dw» 
pionowo. Wiek mój w tym czasie 
pomnożany przez llość lat przez któ- 
re posiadałem motocykl jest liczną 
otrzymaną przez podzielenie osiam 
poziamo przez najbliższą memu ów- 
czesnemu wiekowi liczbę pierwszę- 
Jaka to była data? Mnożąc rok naby- 
cia przez pierwiastek kwadratowy 
z jednej dziesiątej jeden pionowo | 
dodając następnie jeden pionowo 
otrzymamy pięć poziomo. Kiedy pierw 
szą wojna światowa miała ża $954 
rok zmagań, sprzedałem motocykl 7a 
8 poziomo. co równało się jednej trze- 
ciej jego kosztu. Zużywał mój moto- 
cyki dużo benzyny. Ilość kilometrów, 
którą się jechało na jednym trze 
wynosiła jedna stodziewietnastą płeć 
pionowo, Jeśli cztery pionowo jest 
szeńcianem czynnika pierwszego Jeden 
poziomo. a trzy pionowo jest kwadre- 
tem dziewięciokrotnego sześć pozio- 
mo, a urodziłem się w grudniu, to ile 
mam obecnie lat? 

Przy rozwiązaniu krzyżówki należy 
również podać rok urodzenia opowia- 
dającego lub ile ma obecnie lat. 


4, ZAGADKA — pkt, 1. 
uł w 


¥: . B) 
Postać niewieńcia z duchów krainy, 
Jest żoną czarta, złe są jej czyny 
Lecz gdy w jej wnętrze wkradną się 
„mary, 
Wówczas przedziwne dzieją się 
- czary: 
Metamorfoza wroga ludzkości 
W symbol pięknej miłości, 
+ « R 


Termin nadsyłania rozwiązań 5% 
wyższych zadań upływa dnia trzecie- 
go grudnia 1948 r. Odpowiedzi prosi- 
my nadsyłać na kartkach rozmiaru 
ki pocztowej czyli A 6 (10,5 x 14,8 
cm). 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 4% 
„ŚWIAT I ZYCIE“. 


5, Dwanaście portretów, 


-DKOEZEZĘ ZE ZZA ZIE ZĘ O a 


LIERLY JF) 
6. WYBÓR ŻONY — pkt. 2. 
(uł. J. Guzdek) 


Skromny buchalter, ale doskonały 
rachmistrz, p. Józa£ Abramowski, lat 
34, postanowił się ożenić. Ma pięć 
znajomych pań, które bierze w swych 
wylczeniach pod uwagę. Są to: Ber- 
nardowska, Czesińska, Dawidowska, 
Elżbietańska i Karolińska (WdOWA Z jt- 
dnym dzieckiem). Wszystkie panle ra- 
zem mają 112 lat, Dziecxo Karaliń- 
skiej ma 8 razy mniej lat niż najmiod- 
Bzą z pań. Dawidowska i Elżbietańska 
mają równą ilość lat. Karolińska jest 
dwa lata po ślubie, a rok temu stra- 
ciła męża, Kandydatka winna być 
młodszą od męża, 
zywać żona buchalteral 


Jak będzie się ca- | 


| Pokoleń było pięć, Osoba nienazwa- 
na jet matką Franciszka. 

6. Szarada. Prawda w oczy kole, 

2. Synteza krzyżówkowa, 


8. Cey potrafisz? Skopeln Omac: 
„widsieć” po grecku, 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Niewyjaśnione tajemnice przyrody 


Ginące cedry 


Cedr libański (Cedrus Libani), 
podobnie jak inne odmiany ce- 
dru, rosnące w górach Azji i 
Afryki — jest drzewem szpilko- 


Piękny okaz cedru, żyjącego w re- 
zerwacie, otoczonym kamiennym 
ogrodzeniem 

Zdjęcia autora artykułu 


wym o owocach szyszkowych. 
Charakterystyczną jego cechą 
jest poziomy układ gałęzi 


i bardzo gruby pień, przy sto- 
stnkowo niedużej wysokości. 


Sława tego oesobliwego drzewa 
datuje się mniej więcej od trzech 
tysięcy lat. Zawdzięcza ją cedr 
głównie dwu okolicznościom: 
odporności na robactwo, które 
nie znosząc gorzkiego smaku 
drzewa nie toczy go i wynikają- 
cej stąd przydatności budulcowej 
oraz wyjątkowemu położeniu Li. 
banu pośród wielkich a bezleś- 
nych pustyń Bliskiego | Środko- 
wego Wschodu. Stąd już w cza- 
sach biblijnych cedr libański 
służył do budowy słynnych świą- 
tyń, jak Świątynia jerozolimska, 
oraz pałaców królewskich, jak 
pałac królów achemenidzkich w 
Persepolis, wreszcie do budowy 


masztów okrętowych u Fenicjan | 


i Rzymian. 


W owych czasach lasy cedro- 
we pokrywały gęstą szatą piekne 
stoki Libanu i, być może, także 
Antylibanu. Dostarczały one nie 
tylko doskonałego i jedynego w 
tych stronach budulca, ale nada- 
wały Libanowi specjalny cha- 
rakter. Stąd sporo aluzyj do ce- 
dru i do lego ojczyzny libańskiej 
znalszło się w Biblii, 


Dziś tylko rezerwaty 


Tak było przed wiekami, ale 
Jak jest dzisiaj..? Na podstawie 
wiadomości szkolnych, zwykli 
jesteśmy sobie wyobrazić, że i 
dziś stoki Libanu są pokryte 
wspaniałymi lasami cedrowymi. 
Tymczasem — nie podobnego. 
Szczyty i zbocza gór libańskich 
świecą obecnie zupełną nagością. 
W pasie nadmorskim i w głębo- 
kich jarach są drzewa i krze- 
wy, ale resztek cedru trze- 
ba szukać, wspinając się wysoko 
w mało dostępne regiony gór- 
skie. Dzisiaj cedr jest gatunkiem 


DODDOD OOOO OIN 
Rzeczy ciekawe 


RURY WODOCIĄGOWE 
Z PAPIERU 


Rury papierowe górują pod 
niektórymi względami nad rura- 
mi żelaznymi. Są przede wszyst- 
Rim bardzo odporne na rdzę, kwa 
sy, związki solne itp., są złymi 
przewodnikami lą prądów elek- 
trycznych i ważą o '/a mniej od 
żelaznych. 

Rury te produkuje się w ten 
sposób, że rolki zwykłego papieru 
przepuszcza się przez pewnego 
rodzaju kąpiel w rozczynie asfal- 
tewym, przy czym pod ciśnieniem 
specjalnych przyrządów powstaje 
rura stała. (ag) 


CO TO JEST MILIARD? 


W jednym z francuskich dzien- 
ników ukazał się artykuł, tłuma- 
czący czytelnikom co to jest mi- 
liard, 

Gdyby ktoś chciał wydawać 
dziennie po dwa tysiące franków, 
musiałby zużyć 2%00 lat, aby wy- 
dać tę sumę. 

Gdyby sobie wyobrazić las, 
składający się z miliarda drzew, 
przy czym na każdy hektar przy- 
padałoby 100 drzew, to las taki 
zająłby powierzchnię Szwajcarii, 
Belgii i Holandii razem wziętych. 


Gdyby człowiek wymawiał 150 | 7 okazji 600-lecia 


wymierającym i stanowi osobli- 
wość przyrody Libanu, starannie 
chronioną przez odpowiednie 
czynniki w rezerwatach. 


W kilku załedwie punktach BÓT | 


żyją cedry w mniejszych lub 
większych grupkach. Największe 
ich skupisko, liczące około 400 
drzew zna duje się wysoko w 
górach. poc. najwyższym Szczy- 
tem pasma libańskiego, Kornet 
es-Sauda (3088 m nad poz. mo- 
rza). Aby się dostać do rezerwatu, 
trzeba autem lub na ośle przebyć 
fantastyczne serpentyny, biegną- 
ce zygzakiem po prostopadłej nie- 
ma! ścianie górskiej, mając pod 
sobą głęboką przepaść, z płynacą 


w dole rzeką Radiszą („świętą“). | 


Rezerwat otoczcny jest kamien- 
nym ogrodzeniem, Na kilku pa- 
górkach, w oddzielnych grupach, 


rosną cedry, z których najstar- | nastąpiło ogólne wyschnięcie gle- 
sze okazy liczą ponad 15% lać by. Ostatnio (w latach 1946—1947) 


i mają 12 m obwodu. Wiele z nich | czyniono 


próby zalesienia ce- 


jest w stadium usychania i świe- | drem stoków Libanu przy pomo- 


ci kikutami uschniętych i pouci- 
nanych konarów. Nie widać tu 
zupełnie drzew młodych tzw. 
młodnixa. Jeśli 
skraju lasku młode drzewko te 
suchotnicze i chuderlawe, W cza- 
sach biblijnych cedr osiągał 40 m 
wysokości — dziś zaledwie poło- 
wę tego. Cedr Libanu ginie śmier 
cią powelną wprawdzie, ale nie- 
uchronną, na uwiąd starczy. Nie 
odradza się ani sposobem natu- 
ralaym, ani sztucznie zasiewany 
ręką człowieka. 

Saka tego przyczyna? Najwi- 
Goczniej od czasów biblijnych 
zmienił się klimat Libanu, zmniej 
szyły się opady atmosferyczne i 


Nieliczne, obumierające osobniki młodych cedrów, widać najlepiej na 
skraju rezerwatu 
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znajdzie się naj 


cy samojiotu, z małym jak dotąd 
rezultatem. 


Pozostałości 


bibliiinego kultu 


W upalne lato, libańskie cedro- 
we drzewa rozsiewają balsamicz- 
ną woń, w zimie zaś, szarpane 
wichrami  odmorskimi, szumią 
przenikiiwie. W potężnym pniu 
i rozłożystej koronie cedru jest 
coś z patriarchalnej powagi i kró 


NR 45 wiar 1 ŻY0 


lewskiego majestatu, Nie wydaje; 


się więc nazbyt dziwne, że ma- 
ronici libańscy (katoliccy Ara- 
bowie) przejęli po czasach biblij- 


j nych głęboką cześć dla cedru, 


który nazywają „Arz el-Rabb* 
czyli „cedrem Pana“. Oni te w 
środku rezerwatu  cedrowego, 
opodal krysziałowego żródła, zbu 
dowali w r. 1843 kaplicę, gdzie 
corocznie urządzają nabożeństwa, 
ściagające łiczne pielgrzymki ka- 
tolików libańskich. W nowszych 
czasach na brzegu rezerwatu wy- 
budowano i urządzono hotel, zdzie 
piełgrzymi i turyści mogą zna- 
leźć w razie potrzeby nocleg i 
skromne wyżywienie. Tutaj też 
sprzedaje się różne pamiątki. 
sporządzane z drzewa ceńirowego. 

Peza opisanym rezerwatem i 
kilku wspomnianymi punktami 
cedr Jibański zachował się jesz- 
cze w wielu miejscowościach w 
postaci drzewa parkowego (Cha- 
rissa, Beszara. Sofar. Tanajel 
fin). ale wszędzie tam wystę- 
puje w iłości kilku do kilkunastu 
drzew. 

Jako symbol niezniszczalności, 
czystości i mocy został cedr go- 
dłem młodej republiki Libanu. 

Dr Franciszek Machalski 
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Mikroskop wyjaśnia 
najzawiisze zagadki 


I w dziedzinie optyki nauka 
postępuje naprzód. Dowodem te~ 
go jest choćby wynalezienie mi- 
kroskopu elektronowego, a także 
zbudowanie pięciometrowego, 
wklęsłego zwierciadła teleskopo- 
wego, dla obserwatorium na gó- 
rze Palomar w Stanach Zjedno- 
czonych. Powierzchnię tego zwier 
ciadła wyszlifowano tak precy- 
zyjnie, że najgładszy materiał je- 
dwabny wygląda obok niego 
chropowato. 

Nowoczesny mikroskop elek- 
tronowy zdolny jest do 25.0001 


krotnego powiększania drobnych; 


przedmiotów. Jest on więc prze- 
szło 100 razy lepszy od mikro- 
skopu, jaki mieliśmy do dyspo- 
zycji przed niespełna 20 laty. 
Osiągnięcia te mają nie tylko 
doniosłe znaczenie dla nauki, ale 
także dla naszego życia codzien- 
nego. Tak np. astronomom za- 
wdzięczamy niezwykle precyzyj- 
ny sposób mierzenia czasu, z do- 
kładnością do kilku tysięcznych 
części sekundy, co 
czynia się do sprawności komu- 
nikacji w powietrzu i na morzu. 
Przy zastosowaniu teleskopu 
zmierzono po raz pierwszy szyb- 
kość światła, stanowiącą podsta- 
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wowy czynnik 'przy dokonywaniu 
obliczeń w dziedzinie energii ato- 
mowej. 


Chłopiec czy dziewczynka? 

Przy użyciu silnych mikrosko- 
pów można dziś obserwować mi. 
liony komórek, tworzących nasze 
ciało, a także odsłaniać tajem- 
nice niepozornych cząsteczek, de- 
cydujących o rozwoju właściwo- 
ści dziedzicznych. Chromozomy, 
czyli twory powstające w jądrze, 
podczas podziału komórki, decydu 
ją bowiem o tym, czy przyszłe 
dziecko będzie chłopcem czy 
dziewczynką, czy oczy będą sza. 
re czy niebieskie. a włosy ciemne 
czy jasne itd. W badaniach nad 
chromozomami osiągnięto znacz- 
ne wyniki, zwłaszcza jeżeli cho- 


i dzi o hodowlę nowych odmian 


roślin i ras zwierząt. 

Niemniej doniosłą rolę odgry- 
wa mikroskop przy przeprowa- 
dzaniu analiz. Dwa różne przy- 
rządy optyczne mogą służyć do 


kolei przy. | dawania powiększonych obrazów 


w równym rozmiarze, podczas 
gdy jeden z nich jest w stanie 
odsłonić daleko więcej szczegó- 
łów od drugiego. Grańice wi- 
dzialności przedmiotu leżą w na- 
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Nowości iilatelistyczne 
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św. Katarzyny 
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z Sienny, patronki Italii, 


wyrazów na minutę, musiałby rO- poczta włoska wydała serię znaczków pamiątkowych o wartościach: 
bić to po osiem godzin dziennie, |3 L.— zielony, św. Katarzyna oddaje swój piaszcz biednemu. 5 L. — 


przez 38 lat, by dojść do miliar- | -;ojetowo-niebieski, 


da wyrazów. A robić to by musiał 
bea odpoczynku w niedziele i 
święta. (ag) 


MNA 


św. Katarzyna z krzyżem, 10 L — brunatno-fiole 


towy Święta jako patronka Italii, 30 L — żółto-szary, Święta dyktuje 
swą sławną książkę „Dialogo“, 100 L — znaczek lotniczy, w kolorach 


miebieskim, fioletowym, 


czerwonawym i brunatnym, 


obraz jak na 


znaczku 5-lirowym. 200 L — znaczek lotniczy, żółto - niebieski, abraz 
jak na znaczku 10-lirowym 


turze światła. — Jeżeń długość 
przedmiotu wynosi mniej, niż 
pół długości fali świeża, w któ- 
rym przedmiot jest oglądany, 
wtenczas przedmiot nie może już 
być rozpoznany na skutek ugi- 
nania Światła. 


Uczeni doszli do przekonania, 
że zdolność dokonywania analizy 
zależy w dużym stopniu od bar- 
wy stosowanego światła, Stwier.. 
dzono, że światło niebieskie daje 
jaśniejszy obraz od światła czer- 
wonego; jeszcze lepsze okazało 
się światło ultrafioletowe. Tu je. 
dnak natrafiono na pewną trud- 
neść, ponieważ to niewidzialne 
światło nie jest zdolne do prze- 
nikania szkianych soczewek zwy- 
kłego mikroskopu. Mimo to uży- 
wa się jednak tego światła przy 
wyrobie specjalnych ultramikro- 
skopów, w których oko zastąpio. 
ne jest czułym na ultrafioletowe 
światło filmem fotograficznym. 


„Przyrządzanie”* badanych 
przedmiotów 


Przeznaczone do obserwacji 
przez mikroskop przedmioty mu- 
szą być najpierw odpowiednio 
„przyrządzone“. Jeżeli ma być 
poddana badaniu np. tkanka ja- 
kichś gruczołów, to musi się ją 
najpierw starannie i fachowo spre 
parować, inaczej nawet najdo- 
skonalszy mikroskop nie spełni 
swego zadania. 


Obsługa mikroskopu elektro- 
nowege jest nieco skomplikowa- 
na, zwiaszcza gdybyśmy chcieli 
wykorzystać maksymaine jego 
zdolności powiększania. Przede 
wszystkim przedmiot, poddany 
obserwacji, musi być znacznie 
drobniejszy, niż przy badaniu 
zwykłym mikroskopem. ponie- 
waż materiał grubszy, niż skład 
bańki mydlanej, hamuje działal- 
ność elektronów. Nadto przed- 
miot ten musi się znajdować w 
próżni. pozbawionej powietrza. 


Tak więc praca przy pomocy 
mikroskopów i teleskopów ozna. 
cza daleko więcej, aniżeli samo 
podziwianie nieznanych nara two- 
rów poprzez okular przyrządu. 
Zanim astronom może nam za. 
powiedzieć nagłe pojawienie się 
plam słonecznych, zakłócających 
lugodystansową komunikację ra- 
diową, lub zanim lekarz może 
wydać orzeczenie, stwierdzające 
dławicę dziecka, musi przedtem 
wykonać sporo sumiennej į fa- 
chowej pracy, która koronuje do- 
piero osiągnięcie zamierzonego 
celu. (cz) 

(według „Excelsior") 
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Ogólny widok najwiekszego skupiska cedru, na tle szczytów L 
przestoniętych mgłą przez większą część lata 


Zanim omówimy „ileresujący fim produkcji czeskiej kos 
„Tehórz”, chcielibyśmy zwrócić uwagę na bardzo dawno fi 
wiadany obraz produkcji włoskiej „Dzieci ulicy“. Kopia 


filmu przybyła już na Sląsk i w najblższym czasie zobaczy 
ją na naszych ekranach. Temat filmu mieści się w r ź 


„Dzieci ulicy* między sobą... 


tulu, interesujący natomiast będzie tu element pracy reżyser a 
skiej, o którym zagraniczne recenzje wyrażają się z najwyższy” " 
uznaniem. Pozostaje nara tylko oczekiwać „Dzieci ulicy“ 1 
oczywiście — nie zawieść się na wartości pierwszego u maš rio% 
produkcji włoskiej. r 
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Z kole! przechodzimy do obrazu produkofi aaie we 
„Tchóra". Obram tem jest interesujący s dwóch względów: ya 
matycznie i artystycznie. Z punktu widzenia tematyki jest 
typowy film probiemowy. Zagadnienie klasyfikacji tchć 
i naświetlanie go z punktu widzenia etyki, socjologii i 
prostu tak zwanej opinii publicznej — pasjonuje nie od je” 
nie tylko pisarzy, ale i naukowców. Rozwiązanie tego 407 
nia w kulisach życia będze zawsze zależne od okoliczności o 
warzyszących danemu faktowi. Są wypadki, w których tet 
stwo może się okazać zwyczajnym aktem rozsądku. Pro 
tchórzostwa niezawinionego (aktu podświadomości) jera” 
pisarze radzieccy w swych batalistycznych powieściach (Nie 
sow: „W okopach Stalingradu", Simonow „Nore i dni“). wi ore” 
znamy również doskonałą nowelę Jacka Londyna pt.: „Neg od- 
tchórz“, w której moment ekspiacji ma chwilę tchórzostwa Pise 
niesiony jest do symbolu bohaterstwa. Na przykładzie om s est 
nego fiimu widzimy wyraźnie, jak dziwnym stworzeniem 1 
człowiek, który w momencie trwogi, rozstrzygnął spokojnie 
życie należy ratować wtedy, gdy cena jego nie ma AŻ 
ka społecznego, gdy wyliczyć się ją da jeno pieniędzmi. ao" 
człowiek zdobędzie się jednaz zawsze w momencie prawdzi 
próby na męską decyzje, Mówią nam o tym, nie jego czyny, gą 
jego konstrukcja psychiczna, która wiedzie go ciernistą CE 
wśród płaskich zarzutów i obłudnych gestów prosto PrZE” 


„i twarzą w twarz z reprezentantami społeczeństwa | 
(Dwie sceny z filmu produkcji włoskiej p. t. „Dzieci uh Š 
im 

w zgodzie z własnym sumieniem i z wiarą w swoją przyćć uje 
społeczną. Momentu ekspiacji tu nie będzie — człowie! „gnie 
się czysty, udowadniać swej wartości nie ma potrzeby. A 
dlatego mu wierzy — nie zawiedzie naszego zaufan:a- żył na 

Borivoj Zeman, reżyser tego interesującego filmu 2 „enie 
duże uznanie za efektowne i pelne subtelności przep!0% (dosk 
całego procesu psychologicznego przed naszymi oczyma, entt 
nałe wyzyskanie elementów muzycznych, jako akompa™ yw” 
poszczególnych scen). Karol Höger w tytutowej roli kę 
«się dogkonaie w wielopłaszczyznowej akcji, nie przen teg? 
żadnego gestu i nie wpadając w patos (a niebezpieczeńć „mię 
rodzaju grozi w tym filmie na każdym kroku). — Najw* jA 
zaletą „Tehórza* jest jego realizm, tkwiący mocno W ye GA 
stości psychologizowania. Prosty i rzetelny realizm pees 
dalekie horyzonty w ocenie własnych i cudzych wad 
dziej prawdziwych, że ludzkich. 


